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Wołyński wńz Tespisa w drodze
(Korespondencja własna „ A B C  z 3rze£cia nad Bugsem)

Mija już 6 lal od ciuril! pozyskaii;a 
przez krosy wschodnie placówki ży
wego Słowa i kultury polskićj — jaką 
jest Wołyński Teatr mik Słowackiego, 
mający swą siedzibę w Lucku. Miody 
i energiczny tlyr. Jan Rodziewicz, 
twórca tego teatru dobrawszy sobie 
do współpracy zespól entuzjastów 
sztuki polskiej rekrutujących się z 
pierwszorzędnych sił aktorskich, zna
nych nawet ze scen stołecznych, roz
począł przed 6 łaty pionierską i cięż
ką pracę nad podniesieniem wzwyż, 
zaniedbanej zupełnie dziedziny życia 
kulturalnego Kresów Wschodnich. T e
renem prac tej ze wszech miar poży
tecznej placówki kultury polskiej są 3 
województwa — wołyńskie, poleskie
1 lubelskie. Trasa objazdu teatru obej
muje 43 miasta. Koleją, autobusami, 
nieraz furmankami, dociera wszędzie 
teatr, siejąc kulturę polską na Kre
sach.

Teatr pracuje na 2 zespoły, mając 
do dyspozycji 24 siły aktorskie i daje
2 premiery miesięcznie. Praca teatru 
odbywa się w ruder ciężkich warun- j udzielając 
kach, w stałych podróżach przeważnie ' Samorząd

nia do wytrw ania na tej placówce na
der życzliwy stosunek do teatru spo
łeczeństwa kresowego. Publiczność 
kresowa kocha swój teatr i tłumnie 
odwiedza każde przedstawienie, da
jąc tym dowód swego przywiązania 
do teatru i podkreślając potrzebę eg
zystencji tej placówki na kresach. Re
pertuar teatru jest bardzo bogaty, u- 
rozmaicotty i starannie dobierany. — 
Dramat klasyczny jest przeplatany 
lekką sztuką współczesnych autorów, 
do komedii muzycznej włącznie. —  
Stwierdzić należy, że Teatr Wołyński 
będąc szerzyciełem kultury polskiej 
na kresach wschodnich spełnia do
niosłą rolę, dając możność publiczno
ści kresowej słyszeć czystą mowę 
polską i zapoznawać się z perłami li
teratury dramatycznej w wykonania 
świetnego zespołu teatralnego, to też 
prace i zasługi tego teatru przez pu
bliczność polską są należycie cenione.

Swoją egzystencję teatr zawdzię
cza samorządowi miasta Lucka, który 
się nim opiekuje, subsydiując go i 

ocum na stałą siedzibę, 
miasta Lublina udziela

bezpłatnie sali na przedstawienia, je 
dynie Brześć stoi pod tym względem 
na szarym końcu. Nie tylko nie v,spo 
maga finansowo teatru, lecz również 
nie poczuwa się do moralnego popar
cia tej placówki. Przykro jest, że sa
morząd brzeski nie docenia znacze-

słarymi wagonami 3 klasy udzielony
mi prze#" Dyrekcje Kolei za „słoną 
opłatą**. Teatr korzysta jedynie z 33% j 
zniżki kolejowej, zniżki, którą może j 
uzyskać bez trudu każda zbiorowa j 
wycieczka. W  ciągłej podróży pod 
akompaniament stukotu kół wagonu,j 

•aktorzy opracowują swoje role d o ' 
następnych sztuk. Próby sztuk o d b y - ! 
wają się w Lucku i trwają ok. tygo- i 

•dnia. ' j
Mimo tego, ze artyści muszą zno

sie rtaie niewygody, jakie nastręcza 
ciagta podróż, nastrój wśród zespołu j 
jest zawsze mity i pogodny. Każdy i 
z aktorów traktuje swój zawód z za-1 
miłowaniem i z dużą dozą optymizmu. P oten ta t film ow y, żyd Sam uel 
Nie zrażają artystów liczne przeszko- j G oldw yn , pos iad a  rów n ie  w iele  
dy, dotkliwe nieraz zimno w źle opa- i r„r- ;
isnych wagonach oraz chłód przejmu-| p J J  tupetu, 
jący w „teatrach kkesowych". jak i W  sw oim  czasie  zap ropon ow ał 
rówił eż brak prymitywnych nawet j on p os łow i eg ipskiem u w  W a- 
wygód w postaci oddzielnych garde
rób dla pań i panów, występy w

nia teatru dla Kresów. Dowodem tej 
obojętności może być ostatni jubile
usz zasłużonego artysty Teatru Wo
łyńskiego p. Orłowskiego, który w 
Brześciu przeszedł zupełnie bez echa. 
Polskie społeczeństwo miasta Brze
ścia docenia ofiarną pracę Teatru 
Wołyńskiego i iest mu bardzo 
wdzięczne za chwile kulturalnej roz
rywki stojącej na bardzo wysokim 
poziomie artystycznym, którą teatr 
społeczeństwu dostarcza

Zgłębiwszy wica wszystkie trudno
ści materialne i techniczne, jakie 
musiał przez szereg lat pokonywać 
teatr, by zdobyć dla kultury polskiej 
zastępy zupełnie niewyrobionej pu
bliczności kresowej, bez przesady 
możemy nazwać teatr ten redutą 
polskości na wschodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej i życzyć mu szcze
rze dalszej owocnej pracy nad pod
niesieniem naszego regionu na w yż
szy szczebel kultury. Samorządy zaś 
kresowe w swoich preliminarzach bu 
dżetowych muszą znaleźć miejsce na 
umieszczenie pewnych sum tytułem 
subwencji dla Teatru Wołyńskiego, 
borykającego się z deficytem. W y
chodzimy z założenia, że droga do 
podciągnięcia Polski wzwyż prowa
dzi przede wszystkim przez zespole
nie kulturalne społeczeństwa.

A . N

Córka angielskiego lorda
w l e l k a  w i e l b i c i e l k a  H i t l e r a

naturalizmie sią w Niemczech
Na wszelkich zebraniach czy 

kongresach narodowych socja li
stów, w każdym ważniejszym  mo
m encie można Ją u jrzeć, niedale
ko H itlera, wpatrzoną w wodza z 
oddaniem. W ysoka, pełnych kształ 
tów, blondynka, o stalow ych nie
bieskich oczach jest idealną 
przedstawicielką rasy nordyckiej 
i jako taka zachw yciła Hitlera. 
Znajom ość ta trwa od 6-ciu lat. 
Mias Unity Valkyrie Freeman - 
M ltford  jest najstarszą z 6-ciu có
rek lorda Redesdale, który nie 
chce nic słyszeć o ostatnim  po
stanowieniu sw ej p ierw orodnej, 
zamiarze naturalizow ania się w 
Niem czech. Jest jednak rzeczą 
pewną, że sprzeciw  o jca  nie w pły
nie na postanowienie córki.

N aturalizow anie to będzie tył
ko zewnętrznym zadokum entowa
niem przynależności do narodu 
niem ieckiego, dnęhowo bowiem 
miss Yalkiria należy doń od lat.

Albańskie królewny w filmie
Neony na piramidach

mn>.jszych ośrodkach przy świetle 
lamp naftowych, charakteryzowanie 
się aktorów na fortepianie, który za
stępuje stół oraz inne cienie tej pra
cy.

Zagrzewa jedynie do pracy i skla-

szyn gton ie  w ydz ierża w ien ie  p i
ram id, na k tórych  ch c ia ł um ieś
c ić  potężne  reklam y n eonow e. 
P ro p o zy c ja  ta nie doczekała  się 
odpow iedzi.

O becn ie  zda je  się, now y p o 

m ysł am eryk ań sk iego żyda rów 
nież zostan ie  z ig n orow a n y . Pan 
Sam uel bow iem  nie m n ie j, ni 
w ię ce j ty lko pragn ie  za an gażo
w ać do sw ych  film ów  siostry  
króla A lb a n ii. O to ustęp depe
szy, ja k ą  G oldw yn w ysła ł do 
och m istrza  dw oru  tow arzy szą ce 
go księżn iczkom .

„P ra g n ą łb y m  bardzo z panem  i 
księżn iczkam i porozu m ieć  się

do tego, czy b y ło b y  m ożliw e p o 
zyskan ie  cen n ych  i fa ch o w y ch  
w skazów ek  k siężn iczek  w sp ra 
w ach  życia  dw orsk ieg o  dla na
szego film u , k tórego  a k cja  toczy  
się w m ałym , ale w ażnym  k ró le 
stw ie E u rop y  środ k ow ej ( s i c ! )  z 
prastarą  p rzesz łośc ią . C h cia ł
bym  się też zapytać, czy k sięż
n iczk i n ie zech c ia łyb y  m oże sa- 

co  1 me w ystą p ić  w tym  film ie , k reu 
ją c  k ró lew sk ie  ro le . W  razie, zg o 
dy p ragn ą łbym  u zyskać także 
zezw olen ie  k ró la  Z ogu ".

Czy śliczna '.Anny Ondra, mimo rycerskiej obrony Hansa Sohnkera zostanie zaaresztowana przez 
nieubłaganego policjanta (W illy S ch u r)? Dowiem y się tego z film u p. t. „Ten , któremu się oprzeć

nie można“ , w ytwórni Tobis - Film.

W ielk ę  czę ść  roku spędza ona w 
N iem czech . W raz ze sw ą siostrą  
Dianą i bratem  T om aszem  D a w i
dem , k tórzy  rów n ież  w ie lb ią  F ii-

dom  p ióra  m iss Y a lk ir ii "  p ost
scrip tu m  pisze ona d iuw cy.
P o d p isu ję  się pełnym  im icul m i 
n azw iskiem , ch cę  bow iem  aby

h rera , je s t  ona częstym  gościem  j każdy w iedzia ł jak ą  w ielka jestem

Poranek autorski
Zygmunta Ipohorskiego

W  n iedzie lę , 27 b. m „ o godz. 
w kaw.ia*ni „P rze z  dziurkę 

od klucza** (K rak . Przedm . 8 ), 
odbęd zie  się PORANEK SATY- 
RY I HUMORU Z ygm u nta  Ipo- 
h orsk iego  z udziałem  M arii 
C hniurkow skiej , W ito ld a  W aro- 
czew sk iegó  1 autora.

W ątęp w oln y .

Odkopanie baszty
z XV w.

Podczas dalszych robót konserwa
torskich na górze Zamkowej w Wil
nie odkopano zarysy trzeciej basz
ty z 15-go wieku, dotąd zupełnie za
sypanej gruzami i przykrytej ziemią.

Baszta o podstawie prostokątnej 
położona jest od strony północnej i 
po obu stronach odnaleziono mur ob
wodowy, w którym baszta tkwiła.

H itlera  ja k  rów n ież  G oerin ga  i 
G oebbelsa  Z p ew n ościz  żadną z 
N iem ek nie rozm a w ia ją  on i tak o- 
tw a rcie  o w sze lk ich  n a jw a ż n ie j
szych  sp ra w a ch  ja k  z tą tró jk ą  
dzieci an g ie lsk iego  lorda.

O sta tn io  ukazał się w p iśm ie 
an tysem ick im  „D e r  S turm er“  ar
tykuł sk ierow an y  p rzeciw k o ży-

n i e p r z y j a e 14łk ą żydów .
P od cza s  sw ego pobytu  w A n 

g lii w sp ó łp ra cu je  m iss V a lk iria  z 
s ir  O svaldem  M osley , przyw ódcą  
a n g ie lsk iego  faszyzm u , często  też, 
m ożna ją  zob a czyć  m a szeru jącą  
na czele oddzia łu  czarn y ch  koszul, 
ze sztandarem  w ręku, śp iew a ją cą  
hym n faszystow sk i.

Wybór pawilonu polskiego
na Wystawę w Nowym JorKu

W  dniu 6 marer. przybyła do Po
znania Komisja wyłoniona przez Pol
ski Komitet Główny W ystawy w ‘ No
wym Jorku, celem dokonania wybo
ru projektu na pawilon polski na W y
stawie Nowojorskiej. Przybyli: dy
rektor departamentu handlowego Mi
nisterstwa Przemysłu i Handlu Gep
pert, dyr. Warchałowski, radca eko
nomiczny Ministerstwa Spraw Zagra
nicznych, inż. arch. Kodelski z Mini
sterstwa Komunikacji, radca Perłow- 
ski z Ministerstwa Skarbu prezes 
Stypiński ze Związku Izb Przemysło
wo - Handlowych, minister Gościcki 
ze Związku Izb i Organizacyj Rolni
czych, dyr. dr. Kasiński z Rady Han
dlu Zagranicznego, płk, Sikorski ze 
Związku Izb Rzemieślniczych.

Oprócz te«o  przybyli b. charge 
d’affaires Polski w Waszyngtonie p. 
Poseł Kwapiszewski oraz radca R y
bicki z Wydziału Handlu Zagranicz
nego Ministerstwa Przemysłu i Han
dlu.

Komisja zapoznała się szczegółowo 
z opinią Jury, które przyznało 1, 2 i 
3 nagrody, dwie równe czwarte, i wy
różniło jedną pracę. Następnie K o
misja przystąpiła do analizy 77 prac 
nadesłanych, które w pófetaci blisko 
600 tablic i planów zapełniały dużą 
aulę Państwowej Szkoły Budowlanej 
w Poznaniu, Po kilkugodzinnej pracy 
Komisja zakwalifikowała do realiza
cji wybór nagrody I lub III. Przystą
piono wówczas do wypowiedzenia in
dywidualnych opinij członków K o
misji, przy czym okazało się, że na 
8 członków Komisji 7 wypowiedziało 
się za realizacją nagrody III, a jeden 
za realizacją nagrody I. Tako m oty
wy podano niezmiernie ważne, z 
punktu widzenia Polonii Amerykań
skiej i umysłowości przeciętnego wo
dza na Wystawne w Nowym Jorku, 
elementy, a mianowicie połączenie w 
projekcie nagrodzonym jako Tli. mo
dernizmu z pewną tradycją polską. 
Zyskała uznanie również ogólna syl
wetka nagrody lit . Opinia ta została 
następnie przez Ministerstwo Prze

mysłu 1 Handlu zatwierdzona i tego 
samego dnia jeszcze plany zostały 
przesłane do Nowego Jorku. Będą 
one zgłoszone na W ystawę do apro
baty przez biuro architektoniczne W y
stawy w dniu 23 marca. W najbliż
szych dniach Jury otworzy koperty z 
nazwiskami projektodawców i po za
poznaniu się ze składem ekipy jaka 
zaprojektowała nagrodę III, wybrana 
będzie osoba architekta, który wyje- 
dzie do Ameryki celem opracowania 
wspólnie z architektami amerykań
skimi i z budowniczymi pawilonu, 
planów konstrukcyjnych.

Ze względu na odmowę miasta 
Lwowa wypożyczenia panoramy Ra
cławickiej, o którą tak zabiegała Po
lonia Amerykańska, powodując się 
opłakanym stanem konserwacji płót
na Panoramy, Komisariat był zmu
szony zdecydować się na odstąpienie 
od kopiowania Panoramy. Okres ja
ki pozostaje, jest zbyt krótki, a prze
wiezienie nie wypchniętego płótna 
grozi zniekształceniem rysów twarzy 
oraz koniecznością odmalowania 
wszystkich bardziej delikatnych ele
mentów’ obrazu. Dla t#go też jedyną 
możliwością było malowanie nowej 
panoramy na miejscu, co ledr.akźe 
znacznie przekracza możliwości fi
nansowe Wystawy, ile że koszt ten 
wynosiłby około i /2 miliona złotych. 
Wreszcie miejsce zajęte przez Pano
ramę zajmuje tyle metrażu potrzeb
nego na pokazanie Am eryce Polski 
we wszystkich przejawach postępu, 
że zwartość architektoniczna pawilo- 
nu niezmiernie zyskuje, na wyłączeniu 
panoramy.

Dochodzą nas wiadomości, że pew
ne konsorcjum zabiegu ą prawo wy
budowania panoramy na terenie do
chodowych przedsiębiorstw koncesyj
nych Wystawy Nowojorskiej, Traktu
jąc o tym z Zarządem Wystawy w 
Nowym Jorku. Należy mieć nadzieję, 
żc o ile impreza ta do skutsu doj
dzie, nazwiska artystów wybranych 
dia jej realizacji zagwarantują wyso
ki poziom artystyczny panoramy.

W i e l k i  s u k c e s

teatru dla dzieci Ortyma
Teatr Orlyma ubiegłej niedzieli 

wystąpił ze sztuką p. t, „Balilla". 
Jest to historia dwunastoletniego Ge
nueńczyka i jego bohaterskich czy
nów, podczas powstania Genui prze
ciwko Austriakom.

Widowisko to jest wielkim sukce
sem Teatru Ortyma. Tak ze względu

na treść, jak i artystyczne wystawie
nie jest godne polecenia wszystkim 
rodzicom, którzy dbają o to, aby ich 
dzieci zobaczyły rzecz naprawdę war
tościową.

Dekoracje i kostiumy wykonane 
zostały, z catą ścisłością według fo 
tografii genueńskich, których dostar
czyła ambasada włoska. W. D.
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PERU I KARABINU
P O W I E Ś Ć

O tóż , p ię ć  la l tem u w  d o m u  k u p ca  ro z e g ra ła  się tra ged ia . 
Z a ch ła n n e  du sze  je g o  p r z y ja c ió ł  n ie  m o g ły  d łu ż e j W ytrzy
m a ć  m ą k  p o ż ą d a n ia . W  cza sie  c ie m n e j n o cy , w ś ró d  w ie ją c e 
g o  z p u sty n i w ia tru  n ie p rz y to m n y  k u p ie c , p rz y w ią z a n y  d o  
g rzb ie tu  d ro m a d e ra , z o s ta ł w y p ę d z o n y  na p u styn ię . A n i j e 
g o , a n r je g o  w ie r z c h o w c a  n ie  z n a le z io n o  w ię c e j. P u styn ia  icli 
z a k ry ła , sza k a le  i sęp v  sie  p o ż y w iły . L e cz  zn ik ły  r ó w n o c z e ś 
n ie  i p e r łv . P r z y ja c ie le  p o p e łn iw s z y  z b ro d n ię , n ie  zn a leź li 
ce lu , d la  k tó re g o  je j  d o k o n a l i !

I w te d y , ja k  g d y b y  na sk u tek  p rze k le ń stw a , r z u c o n e g o  
na ich  g łow y  p rze z  n ie s z cz ę ś liw e g o  k u p ca , o p a d ł ich  o b łę d . 
I le k r o ć  z a w ie je  w ia tr  z p u sty n i, d rżą  ze  stra ch u  i c z e k a ją  na 
p o w r ó t  u p io ra . W ie d z ą , że to p rz e c ie ż  n on sen s, a je d n a k  n ic 
p o tra fią  się o p rz e ć  n ie m o cy  n e rw ó w .

Jed en  sta ł się  zn a n y m  h a n d la rz e m  p e re ł, o d z ie d z ic z y w s z y  
p o  n ie b o sz cz y k u  k u pcii ryn ek . I w ted y , p ró cz  strach u  p rze d  
m a ją c y m  w r ó c ić  u p io re m , o w ła d n ą ł go  ró w n ie ż  strach  o s w o 
je  b o g a c tw a . D rży , b o i się , w k a żd y m  w id z i z ło d z ie ja , b a n 
dytę... ta k iego , ja k im  sam  k ie d y ś  b y ł.

D ru g i, b v  za trzeć  sw ó j b łą d . p o c z ą ł c z y ta ć  b ib lią , p o c z ą ł 
s tra szy ć  w szy stk ich  m ę k a m i p ie k ie ln y m i, by m ie ć  c h o ć b y  
tro ch ę  n a d z ie i, że n ie ty lk o  sam  b ę d z ie  je  c ie r p ia ł, żc n ic L I  
k o  sarn je s l taki zły ...

S ta n icy  p rzez  ch w ilę  n ie m ó g ł g ło su  w y d o b y ć  z g a rd ła . 
H istor ia  by ła  m o ż e  m a ło  p r a w d o p o d o b n a , a je d n a k 'n ie  m ia ł 
ch w ili w ą tp liw o ś c i, żc jest p r a w d z iw a , ł

—  A  co  s ie  s ia ło  z p e r ła m i h a n d la rz a ?

Rypka znów zarechotał swoim  nieprzyjem nym  śmiechem.
—  T o  b y ł n a jle p sz y  k a w a ł- Proszę, s o b ie  w y o b r a z ić , że 

h a n d la rz  p r z e c z u w a ją c  co ś , z ło ż y ł  s w o je  z b io r y  w  rę ce  agen ta  
a n g ie lsk ie g o , k tó ry m  ju ż  w ó w cz a s  b y ł G ib so n , z tym , że  w  r a 
zie śm ie rc i p rz e jd ą  on e  na w ła sn o ść  rzą d u  a n g ie lsk ie g o ... 
R zą d  d a r p r z y ją ł , lecz , n ie ch cą c  w y w o ły w a ć  sk a n d a lu , za 
tu szo w a ł sp ra w ę  m o rd e rs tw a . W in n i p o zo s ta li n ie tk n ię c i!

R ys. I. Ł.

C h o d z iło  o p restiż  w o b e c  A ra b ó w ... E u r o p e jc z y k o m  n ie  w o l 
n o  się  m o r d o w a ć  m ie d zy  so b ą , b o  d a lib y  z ły  p rzy k ła d ... e tc . 
etc., ja k  to p rzy k a za n ia  a n g ie lsk ie  g ło s z ą !

—  W ie  pan , że n igd y  b y m  się c z e g o ś  p o d o b n e g o  n ic  s p o 
d z ie w a ł!

—  Z a  k r ó tk o  je s t  pan  w K u w e ic ie . T u ta j w s z y s t k i e *  
g o  m o żn a  sie s p o d z ie w a ć . A  ju ż  je ż e li ch o d z i o p e r ły  lub 
b r o ń . . .

W sta ł.
—  Z a ra z  w ró cę , m u szę  ty lk o  s p ra w d z ić , czy  w szy stk o  je s t  

w  p o rz ą d k u  w  szp ita lu .
—  P erły ... b roń ... K to by  leż p rz y p u sz cz a ł, że c i d w a j w a 

riaci* to m o rd e rcy ... A m o ż e  w o b e c  tego  o n i i b ie d n e g o  M on - 
tagne w y s ła li na  ło n o  A b ra h a m a ? ... — w s p o m n ia ł p ie rw s z y  
za m a ch  na s ieb ie . — Ju ż z u p e łn ie  n ic  w ie m , z k im  m a m  d o  
cz y n ie n ia . Z  b a n d ą  F lo , czy  też z w a r ia ta m i!

Z a c z y n a ł szcze rze  ż a ło w a ć , że z g o d z ił  się tutaj p r z y je c h a ć . 
W  tak a n o rm a ln y ch  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  w a ru n k a ch  n ie  
b y ło  rzeczą  p r z y je m n ą  p r a c o w a ć .

C oś się r u s z y ło  za o k n e m  i n im  S ta n ley , ch w y c iw s z y  za 
co ś  tw a rd e g o  (w  tym  w y p a d k u  w a zon  z k w ia ta m i) , z d o ła ł  
p r z y b ra ć  w  łó ż k u  p o z y c ję  o b r o n n ą , d o  p o k o ju  w d a r ła  się  tą 
n ie co  a n o rm a ln ą  d ro g ą  M a rga ret L a n d o n !

—  N a m iło ś ć  B osk ą , ty lk o  n ie ch  pan  nie k r z y c z y ! —  p o 
ło ż y ła  na k rześ le  trzym a n y  p o d  p a ch ą  p a k u n ek . —  M a pan 
tutaj swro je  u b ra n ie . P ro sz ę  za ra z  sie u b ra ć !

A leż ... —  S ta n ley , k tó ry  ze z d u m ie n ia  z u p e łn ie  z a n ie 
m ó w ił , u s iło w a ł w  tem p ie  m o ż liw ie  p rz y śp ie sz o n y m  p o ją ć  
sy tu a c ję . W ła ś c iw ie  je d n e g o  ty lk o  b y ł p e w ie n : iż d z ień  d z i
s ie jszy  o b f i t o w a ł  w  n a d m ia r  n ie sp o d z ia n e k  i n io w e ja ś n io -  
n y ch  k w estii.

P o ło ż y ła  m u  d e lik a tn ie  ręk ę  na ustach  ( ja k ż e  s ło d k i  w y 
d a ł n iu  s ię  ten d o t y k ! ) .  P ó ź n ie j w s zy s lk o  w y ja śn ię . T e ra z  się 
o d w r a c a m  i p ro sz ę  ja k  n a jp r ę d z e j się u b ra ć. N ie  m a m y  c z a 
su d o  s tra ce n ia !

„J a  ju ż  c h y b a  sam  zw ariu je!** — d u m a ł S tan ley  w d z ie w a 
ją c  u b ra n ie , ja k b y  to o k r e ś li ł  K ło p o t  — „p iorunem **. C zyż 
b y m  d o  tego  s top n ia  b y ł w ra ż liw y , iż teorie  d o k to ra  R y p k i 
s p r a w d z a ły b y  się  na m n ie  ju ż  p o  paru  d n ia ch  p ob y tu  w  tej 
a r c y m iłe j m ie js c o w o ś c i? “ . —- S w o ją  d rogą  nie sp u szcza ł oka  
z M argaret.

Stała, p o d  d rz w ia m i, n a s łu ch u ją c  w id o cz n ie . czv ni kł  nie 
n a d ch o d z i. (D c n.)


